Nr 12. 


Kraków, 15 czerwca 1913. 


Rocznik V. 


MYSL ROBOTNICZA 


Prenumerata „Myśli Robotniczej“ wynosi: 
w Austryi PoE kor. 5—, półrocznie kor. 250, 


wartalnie kor. 125. 
| Za SALĄ: w Niemczech rocznie kor. 6—, 
w innych państwach rocznie kor. 7:50. 
Numer pojedynczy kosztuje 20 halerzy. 
Reklamacye wolne są od opłaty pocztowej. 
Prenumeratę oraz wszelką korcspondencyę 


nadsyłać należy pod adresem: 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA 
„MYŚLI ROBOTNICZEJ“ W KRAKOWIE, 
ulica św. Tomasza |. 37 (Dom Rol:ctniczy). | 


Biuro Redakcyi olwarte codziennie o:l godziny | 
11 — 12 przed południem z wyjątkiem niedziel 
i świąt 1 od godz. 6—8 wieczorem. 


Polskiego Związku zawodowego 
chrześcijańskich robotników 
z siedzibą w Krakowie. 


Organ 


— p 


WYCHODZI CO DWA TYGODNIE. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administrac: 
„Myśli Robetniczej* w godzinach urzędowych. 
Cena ogloszeń i 
Zwyczajne ogłoszenia za wiersz opatowi 
drobnym drukiem albo jego miejsce 29 halerzy. 
Wiadomości ponwatge umieszczone po zapiskach 
kronikarskich i w „Nadesłanem' za jeden wiersz 

drobnym drukiem 
Ogłoszenia na innych miejscach lub ogłoszenia 
całoroczne podług osobnej umowy. 


Redakcya rękopisów nie zwraca. 
Nieopłaconych listów nie przyjmuje. 
Bezimiennych wiadomości nie uwzględnia. 
Zmiana adresu 20 halerzy. | 


Robotnicy! jednajcie członków dla swojej organizacyi, żądajcie „MYSLI ROBOTNICZEJ“ w gospodach i restauracyach! 


1. 


1. Rano o godz. '/:9 Msza św. 

2. O godz. '/210 przedpoł. otwarcie 
Zjazdu przez prezesa Związku 
K. Holeksę. 

3. Przemówienia gości. 

4. Wybory komisyi: legitymacyjnej, 
statutowo -wnioskowej. 


II. 


Walne Zgromadzenie P. Z. Z. Ch. R. 
z porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie. 

2. Odczytanie protokołu. 


trali najpóźniej do 15 czerwca b. r. 


Jan Puchałka 


sekretarz 


VII. ZJAZD 


Polskiego Związku zawodow. chrześc. 
robotników z siedzibą w Krakowie 


odbędzie się 


w niedzielę dnia ZZ2-go czerwca 1913 roku 


w Krakowie, w sali „Domu Robotniczego”, przy ul. św. fońiasza i, 3T 


SR W 


PORZĄDEK DZIENNY: 


. Sprawozdanie Prezydyum, 
„. Dyskusya. 
. Sprawozdanie Komisyi kontro- 


lującej (przewod. J. Stolarski). 


6. Dyskusya i uchwalenie absolu- 
toryum. 

4. Sprawozdania sekretaryatów. 

8. Dyskusya 

9. Zmiana statutu. 

10. Wybory: Wydziału, Komisyi 


11. 


12. 


kontrolującej i Rady nadzorczej. 
Rozpatrzenie zgłoszonych wnio- 
skow i ich uchwalenie. 
Zamknięcie Zjazdu. 


Delegatów na koszt Związku wysyłają tylko te Grupy, które wykazują 
przynajmniej 50 członków płacących. Grupy mające mniej niż 50 członków nie- 
zalegających mają z sąsiedniemi przez prezydyum wskazanemi również nieupra- 
wnionemi Grupami wysłać delegata wspólnego. 

Każdy delegat otrzymuje legitymacyę. 

Wnioski, które mają być na Zjeździe rozpatrywane, należy nedesłać do Cen- 


Karol Holeksa 


prezes. 


Przed Zjazdem. 


Za tydzień zjadą się do stolicy Piastów 
i Jagiellonów delegaci nasi z ziem polskich 
pod zaborem austryackim. Przybędą też de- 
legaci „Polskiego Zjednoczenia zawodowego“ 
z siedzibą w Bielsku. Zjadą się w tym celu, 
by usłyszeć od swoich kierowników, jakie 
postępy w roku ubiegłym zrobiły ich orga- 
nizacye, by zdać sobie sprawę ze stanu or- 
ganizacyi i obmyśleć środki do dalszej pracy. 
A przedewszystkiem zjadą się w tym celu, 
ahy wzmocnić chrześciańsko-narodowy obóz 
robotniczy, aby sobie podać bratnie dłonie 

o pracy dla dobra uciśnionego stanu robo- 
tniczego. 

Społeczeństwo zapewne uważnie śledzić 
będzie przebieg obrad VII Zjazdu. Bo na tym 
Zjeździe łączą się dwie organizacye, które 
choć innemi może drógami, ale do tego sa- 
mego zdążały celu. Od Zjazdu nie będzie 
w obozie robotniczym chrześciańsko-narodo- 
wym rozłamu, lecz ponad szeregami w obu 
organizzcyach złączonymi brzmieć będzie je- 
dno hasło: zgoda, łączność, solidarność, 

Śmiemy twierdzić, że Zjazd najbliższy sta- 
nowić będzie przełom w ruchu robotniczym 
polskim, pod zaborem austryackim. Nie dla- 
tego, jakoby łączące się dwie organizacye 
stworzyły odrazu wielką potęgę, ale głównie 
dlatego, że fakt łączenia się dowodzi doj- 
rzałości naszych robotników, jest zadatkiem 
tego, że i niezorganizowani dotychczas polscy 
robotnicy chrześciańscy zapewne przyłączą 
się do obozu łączących się organizacyi. 

Nowa organizacya nosić mą nazwę „Zje- 
dnoczenia*. Nazwa słuszna, bo wskazująca 
na to, że robotnicy polscy jednoczą się do 
wspólnej pracy. 

Zywimy też przekonanie, że po Zjeździe 
przystąpią do nasite lokalne or- 
ganizacye, które dotychczas szły 
luzem, a więc w pracy organizacyjnej nie 
mogły odgrywać większej roli. W interesie 
tych łokalnych organizacyi, a raczej stowarzy- 
szeń leży to, by jak najprędzej do nas przy- 
stąpiły, by w ten sposób zasilić zjednoczony 
obóz robotniczy. Kierownicy tych lokalnych 
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organizacyi zawodowych powinni zrozumieć, 
że dość już w naszem społeczeństwie roz- 
darcia, dość rozłamu i niezgody, z której ko- 
rzystają żywioły antynarodowe i antyspo- 
łeczne, które zwłaszcza wśród robotników pol- 
skich i chrześciańskich zbierają owoce nie- 
zgody w obozie narodowym. 

Przy odrobinie dobrej woli złączenie 
wszystkich na gruncie ;chrześciańsko narodo- 
wym stojących robotniczych organizacyi da 
się łatwo przeprowadzić. 

Sądzimy też, że tej dobrej woli nie bra- 
knie. — Te nadzieje ożywiać będą zapewne 
i delegatów, którzy w dniu 22 czerwca zbie- 
rają się w Krakowie. Niech ten dzień będzie 
historyczny. Niech z dniem tym ustaną wa- 
Śnie i nieporozumienia, niech od tego dnia 
począwszy nie będzie kilku, lecz tylko jedna, 


chrześciańsko narodowa  organizacya robo- 
tnicza. 
Witając jak najserdeczniej przybywają- 


cych delegatów, wyrażamy gorące życzenie, 
ażeby obrady wydały jak najobfitszy plon dla 
dobra sprawy robotniczej. 

* yj * 

W przeszłym tygodniu rozesłaliśmy do 
wszystkich Grup naszego Związku drukowa- 
ne sprawozdania z działalności Związku wr. 
1912 i w pierwszych czterech miesiącach ro- 
ku bieżącego. Z początkiem przyszłego tygo- 
dnia wyszlemy delegatom zaproszenia i le- 
gitymacye, o ile Grupy podadzą nam nazw i- 
ska i adres.y delegatów. 

Zjazd rozpoczyna się nabożeństwem o godz. 
9 rano otwarcie Zjazdu nastąpi o godz. */,10 
przedpołudniem. Zwracamy się z gorącą pro- 
śbą szczególnie do krakowskich członków na- 
szego Związku, by w rozpoczęciu obrad wzięli 
jak najliczniejszy udział. 

By delegatom umożliwić oryentacyę co do 
terminu wyjazdu podajemy godziny odjazdów 
pociągów osobowych, którymi muszą wyje- 
chać, by na Zjazd zdążyć. Delegaci Grup: 
Dźwiniacz. Jagielnica, Monasterzy- 
ska, Stanisławów i Zabłotów wyje- 
żdżają ze Stanisławowa w sobotę, o godz. 


„MYSi ROBOTNICZA“ 


531 popołudniu. Delegaci Grup: Lwów 
i Winniki wyjeżdżaają o godz. 11,f0 w no- 
cy ze Lwowa. Delegaci Grup: Sanok, 
Przemyśl i Jarosław o godz. 1138 w no- 
cy z Przemyśla, a o godz. 2734 w nocy z Ja- 
rosławia. Delegaci Grup śląskich wyje- 
żdżają: z Bogumina o godz. 6*28 rano poc. 
pośpiesznym, z Dziedzic o godz. 7*16 rano 
poc. pośpiesznym, z Chrzanowa o godz. 
6:20 poc. osobowy m. 

Kto chce wcześniej przyjechać, by przed 
rozpoczęciem Zjazdu oglądnąć Kraków, niech 
na stacyach poinformuje się co do odjazdu 
wcześniejszych pociągów. 


Międzynarodowość 
w ruchu robotniczym. 


„Proletaryusze wszystkich krajów łączcie 
się“. Takie hasło na sziandurze swo m wy- 
pisał socyalizm, zwący sią m ędzynarodo 
wym. Hasło niewątpliwie teoretycznie słuse- 
ne, als w praktyce nie mogące znaleźć za- 
stosowania. Praktycznie hasło powyższe mia- 
łoby się objawiać w tworzeniu międzynaro- 
dowych, a raczej beznarodo wych organrizacyi 
r. botn czych. Dałoby się to uskuteczonić, 
gdyby można zmieść z powierzchni ziemi 
pojęcia narodu i narodowości, słowem, gdy- 
by wszyscy ludzie tworzyli jeden naród. Tak 
jedaak nie jest, bo i być nie może. Dzięki 
rozmatym przyczynom, a najsłuszn'ej mó- 
wiąc, z woli Opatrzności powstsły odrębne 
narody, które mogą być z sobą spokrewnio- 
ne, mogą obok sebie żyć, ałe nie zleją się 
nigdy w jeden nowy naród. I z tem trzeba 
się liczyć w działalności społecznej, S rzecz- 
ności między rozmaitemi narodowoś :iami są 
tak wielkie, że żadna teorya, a tem mniej 
socyżlizrm ich nie usunie. 

Robotnik przynależy do pewnego naro- 
du, nie mcż; zerwać nici z tym aarodem g3 
łączących, me może swojego bytu materyal- 
nego przen sé nad potrzeby własnej duszy 
i ssrca, A taką potrzebą duszy jest miłość 
własnego nar: du, społeczeństwa, obyczajów 
i zwyczajów rodzinnych, słowem, tego wszyst- 
kiego, co stanowi o przynależności do da- 
nego narodu. 

Pchanie więc robotnika polskiego w obję- 
cia Stowarzyszeń międzynarodowych uwa- 


Z dziejów Polski. 
Naród się dźwiga. 


Na razie tylko jednostki najlepsze rozu- 
miały okropny stan Polski i szukały ratunku. 
Myśli swoje wypowiadają w dziełach. Ludzie 
czytać zaczynają dzieła te, zastanawiać się. 
Do dzieł przybywają dobre szkoły. Ks. Sta- 
nisław Konarski Pijar, autor dzieła „O sku- 
tecznym rad sposobie*, otwiera znakomitą 
szkołę dla młodzieży szlacheckiej, za nim 
starają sie naprawić szkoły swe Jezuici. Czar- 
toryscy zabiegają o pożyteczne reformy 
(zmiany) rządu, wychowują dzielną młodzież 
w rycerskiej szkole kadetów. Król zakłada 
fabrykę broni, zbiera uczonych, wydaje księgi 
cenne, opiekuje się miastami, stara o rozwój 
fabryk. 

Wszystko to jednak jakby na lotnym stoi 
piasku. Polska nie jest gospodarzem sama u 
siebie. Mocarstwa sąsiednie pragną upadku 
jej, bo gdyby się dźwignęła, straciłyby łup, 
którego już były pewne. Każde z nich jest 
wielokroć zasobniejsze w pieniądze i woj- 
sko, niż Polska. Zakazują więc jej wszelkich 
zmian pożytecznych, obalają wprowadzone 
już reformy. | Polska ulegać musi. Nie ma 
sił do walki, tembardziej, że walcząc o re- 
formy, miałaby przeciw sobie nietylko obcych 


żać trzeba za sprzeczne z interesem rame- 
go roDotuika. Trudno zmienić kierunek Ko- 
ryta rzeki, trudniej jeszcze wyrwać z duszy 
człowieka te pierwiastki, które czynią z nie- 
go członka jakiegoś narodu. 

Socyalizm tę próbę podjął, chcąc i na 
tem polu przeprowadzić przewrót, chcąc wy- 
wołać rewolucyę dusz. To się jednak w grun- 
cie rzeczy nie udało, bo udać się nie mogło. 
Prawda, ża związki robotnicze socyalistyczne 
nieraz rozwijają się, ala to dzięki temu, że 
w istocie rzeczy tylko w nazwie ich figuru- 
je wmiędzyrarodowość, same zaś są częstu 
narodowe. Wyjątek stanowią socyalistyczna 
organizacye robotnicze w Polsce, które po- 
szły pod komendę s'cyalistów niemieckich, 
czem udowodniły, ża nic wspólnego nie chcą 
mieć ze społeczeństwem połskiem. Skoro za- 
tem tak zwana międzynarodówka robotni- 
cza jest w rzeczywistości jedynie nazwą, 
przeto stwierdza się obłuda między, a raczej 
bez-narodowoś:ł ruchu robotniczego. 

Zbankrutowanie hasła międzynarodowo- 
Ś:i ruchu robotniczego przyczynło sią do 
wejścia tego ruchu na właściwe tory, a mia- 
nowirie do tworzenia orzanizacyi robotni- 
czych narodowych. Te organizacye mają tę 
zaletę, że opierając się na zasadach, stano- 
wiących istotę danego narodu, mogą wśród 
tegu narodu Korzystniej działać a przede- 
wszystkiem przyczyniają się do powiększe- 
nia sił żywotoych swego narodu. One odpo- 
wiadają najl:piej potrzebom robotnika z je- 
danej, a społeczeństwa danego z  druglej 
strony. 

Tę wyższość organ:zacyi robotniczych na- 
rodowych nad związkami robotniczymi mię. 
dzynarodowymi zrozumiano i w naszem apo: 
łeczeń twie, powołując do życa narodowa 
organizacye robotnicze we wszystkich zabo- 
rach i na obczyźnie. „Polskie Z ednoczeaie 
zawodowe“ pod Prosakiem liczy dziś do 
100600 członków, „Polski Związek gawo- 
dowy chrześc. robotoików«e, w zaborze au- 
stryack'm rozwija się pomyślnie. Niewątpli- 
wie przy sprzyjających ozolicznościach i 
w Królestwie Polskie”: zawodowy ruch ro- 
botn czy rozwinie się jaknajtepiej. 

Z tego, co wyżej powiedziano wcale nie 
wynika, by w sprawach, dotyczących wszyst- 
kich robetników, nie miały organizacye ro- 
botaicze narodowe postępować zgodnie. Prze 
ciwnie takie postępowanie w pewnych chwi- 
lach (ustawodawstwo robotnicze, sprawy 
gospodarcze) jest wskazane. Może to być 
uskutecznione przez utworzenie instytucyi, 
złożonej z przedstawic'eli poszczególnych ro- 


ale i swoich całe gromady ciemne, zepsute 
sprzedajne. 

Prusy i Rosya rządzą w Polsce jak u sie- 
bie. Król pruski Fryderyk łapie polskich ro- 
słych chłopów do wojska swego, fałszuje 
pieniądze i puszcza w Połsce. Ambasador 
(poseł, przedstawiciel) rosyjski Repnin za- 
siada sobie na sejmie polskim wobec króla 
i posłów wszystkich, z głową nakrytą i dy- 
ktuje Polakom żądania cesarzowej swojej, 
Katarzyny Il. Próbują stawiać mu opór nie- 
którzy senatorowie, ale Repnin każe porwać 
ich wywieżć do Rosyi (dwaj biskupi senato- 
towie Sołtyk i Załuski, hetman polny Rze- 
wuski i syn jego Seweryn poseł). »Nie 4 — 
wezmę 40!“ wygraża Repnin i sejm truchleje, 
zgadza się niemal na wszystko. Pisze Repnin 
tedy do cesarzowej doniesienie : „wszystko 
poszło dobrze“, ale na końcu zrobić musi 
przypisek mały o jakichś gromadach zbrojnej 
szlachty na Podolu. 

Zdawna nie prowadziła Polska wojny, 
pordzewiały szable, licha warte były stare 
strzelby, ale rycerze znależii się jeszcze. 

Do małej forteczki (Bar na Podolu) zje 
chał stary Józef Pułaski, rycerz i prawnik, co 
władał dzielnie zarówno karabelą jak języ- 
kiem, z nim synów trzech i 3 synowców — 
między nimi cudny, ostatni rycerz-karmazyn, 
młody Kazimierz. Zjechał mądry biskup Adam 
Krasiński i natchniony ksiądz Marek Jando- 


łowicz i kozak Sawa Caliński, zjechali pano- 
wie Potoccy i wielu, wielu rycerzy, którym 
obmierzły obce rządy w Polsce, obmierzł 
król obcym zaprzedany. Zawiązano „konfe- 
deracyę* (połącz*nie się w związek), zwaną 
„barską* i wezwano wszystkich Polaków do 
obrony wiary i ojczyzny (1768). 

Nie mogli się Barszczanie utrzymać długo 
na południu, posłano przeciw nim wojska ro- 
syjskie i wybuchł krwawy ruch chłopstwa 
ruskiego wraz z kozactwem. 

Zdawna już dyzunici w Polsce należeli 
więcej do Rosyi niż do Polski, już nawet 
popi w nabożeństwach za monarchę wspo- 
minali cesarzową zamiast króla Stanisława. 
Jeden z popów takich, mnich Jaworski, sfał- 
szował ukaz Katarzyny, wydrukował złotemi 
literami (złota hramota) i, pokazując kozakom 
wzywał, by szli ratować wiarę prawosławną, 
którą chcą tępić Barszczanie. Do świętej 
wojny powoływał też ciemne chłopstwo rus- 
kie, rozdawał nawet w cerkwiach noże po 
święcane, by zarzynali nimi księży, Polaków 
i Żydów „albo wieszali na szubienicy razem 
psa, Żyda i Polaka z napisem: „lach, żyd, 
sobaka, wsio wira jednaka“. Rozpoczęły się 
okropne napady na dwory i miasteczka, dzi- 
kie straszliwe rzezie. Nazywamy je zwykle 
„rzeż humańska', w Humaniu bowiem, dokąd 
ratowała się ludność spokojna zarówno z 
dworów jak z wiosek, wyrznięto kitkanaścię 
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botniczych związków narodowych. Taka in- 
stytucya, skupiająca reprezentantów wszyst- 
kich narodów, mogłaby słusznie być zwaną 


międzynarodową. chociażby nie tamowała 
rozwoju narodowych organizacyi robotni- 
czych. Zabrzeski. 


Z bratnich organizacyi. 
_Polskie Zjednoczenie zawodowe 
w Rzeszy niemieckiej. 


Przed kilku laty połączyły się 3 odrębne 
polskie organizacye robotnicze w Rzeszy 
niemieckiej, a to Związek westfalski, Zwią- 
zek poznański i Związek śląski w jedną or- 
ganizacyę, która przybrała odtąd nazwę Zje- 
dnoczenia zawodowego polskiewo 

Zjednoczenie to dzieli się na trzy oddriały, 
a to oddział górników z siedzibą w Bochum, 
oddział hutników z siedzibą w Królewskiej 
Hucie i oddział rzemieślników z siedzibą 
w Poznaniu. 

W ostatnim czasie stworzono jeszcze 
odrękny oddział robotników budowlanych. 
Oddziały te mają, co prawda odrębne filie 
miejscewe i odrębne zarządy, ale nie mają 
odrębnych swych kas, nie mogą samodziel- 
nie zmienić swego ustroju. W Zjednoczeniu 
istnieje dla wszystkich oddziałów jedna 
wspólna kasa a nad oddziałami stoi zarząd 
centralny. 

W minionym tygodniu odbyło się w Ber- 
linie walna zebranie delegatów „Polskiego 
Zjednoczenia zawodowego“ w Rzeszy nie- 
mieckiej, przy udziale 117 delegatów, kilku 
posłów do parlameatu niemieckiego i licz- 
nyca przedstawicieli prasy polskiej. 

Obrady trwały czterv dni, a dotyczyły 
głównie wewnę!rznych spraw orzanizącyj- 
nych, 

Sprawozdanie kasowe Zjednoczenia za 
rok 19!2 wykazuje w dochodach: 

Pozostałości w kasie z roku 1911 była 
8 tys. 88417 mk., z banków odebrano 264 
tysiące 476 15 murek w bankach z roku 1911 
610 tys. 2053 mk., procent cd kapitałów 27 
tysiący 20716 mk, składki dobrowone i na 
strejk 269150 mk, składki członków 848 
tysiecy 24340 mk., składki wstępne 14 ty- 
Biecy 97,50 mk, składki strejkowe 6 tys. 
79850 mk. zwrct zaliczek i strejkowego 
372466 marek, procent od; zaliczek 135,07 
wk., zwrot strejkowego 864195 mk., zwrot 
kosztów eądowych 4.70 marek, z roczniev 
16695 mk., światło 1875 mk., telefon 12,95 
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mk., abonzment organów innBych związków 
486,50 mk., składki abunamentowe 218 mk, 
pamiątkowe 64,10 mk., inne dochody i do- 
browolne na strajk 144470 mk, składki na 
urzędnika 82990 mk. zwróconą kasa% lokal- 
na 230250 mk, inseraty 990.70 mk, zaległe 
składki i lokal do zebrań 470 mk., za ma- 
kulaturę 8250 mk, zwrot za agitacyę 12 
mk. Razem było dochodu 1 milion 803 ty- 
siące 42,70 mk. 

Rozchód przedstawia się następująco: 

Na wsparcie choroby 161 tysiący 410 45 
m:rek, na wsparcie pośreiertn= 36 tysięcy 
40 mk., na wsparcie strejkowe 309 tysięcy 
54158 mk. na brak pracy 27 tysięcy 74,63 
marek, obrona prawna 41 tysięcy 81598 mk, 
diuki organów 27 tysięcy 64640 mk., agi- 
tacya 26 tysięcy 760,23 mk.. pensya urzę 
drików 34 tysiące 170 mk., koszta sądowe 
627831 mk., sęrzęty i biblioteka 6707,14 mk., 
abonzment gazet 51091 mk., ubezpieczenie 
itd. 209736 mk, zabezpieczenie «d ognia 40 
marek, na podróże i przeprowadzkę 19 tys. 
53353 mk., druki asitacyjne 796682 mk., 
druki administracyjne 10 tys. 969,70 mk., 
konferencya lÍ tysięcy 46593 mk. ekspe- 
dycya 11 tysięcy 659,14 marek, komorne, 
opał i Światło 15 tvsięcy 19,15 marek, mate- 
ryały piśnneoane 178310 mk. rewizya kas 
1651 60 mk.. hadania lekarskie 1165,75 mk. 
telefon 116936 mk., akwizytorsy 7233,32 
marek, drukarnia 2708,79 mk, procent od 
składek 130 tysięcy 775,45 mk, rozmaite 
wydatki i lokala do zebrań 23294 mk., po- 
moc biurowa 635090 mk. wydatki biurowe 
81,96 mk., za broszury 243660 mk, kursa 
socyalne 548990 mk, wybory procedurowe 
286 mk. 95 fen., za wiele wyołacono 31293 
marek. lokale zebrań 198375 mk., zaliczki 
filii 4204 mk., kasaż pensyjna 132 mk. Ra- 
zem było rvzchodu 908 tyr. 314,54 mk. 

Gdy odliczymy rozchód od dochodu, po- 
zostaje suma 894 tysiące 728,25 mk. 

Zestawienie majętku przedstawia 89 RAa- 
stępojąco: w bankach z roku 1912. 875 tys. 
15160 mk., w kasie centralnej pa rok 1913 
12 tys. 721,79 mk. w kasia rzemieślników 
na ruk 19l5o 685486 mk, kasa pensyjna 
urczęduików 4130,70 mk., sprzęty i biblioteka 
22 tys. 736,80 mk., razem 921 tys. 59575 
marek majątku. ` 

Po załutwieniu się z rozmaitemi drobna- 
mi sprawami przystąpiono do oboru Cen- 
tralaego Zarządu. 

Wybrany został prezesem centralnym 58 
głosami na 113 głosujących Rymer. 

Na p. Sosińskiego padło 54 głorów. 


tysięcy, przeważnie kobiet z dziećmi. Ogółem 
zginęło ze 200.000 ludzi, kraj obrócono w pe- 
rzynę. Rozgrzani łupiestwem i krwią przelaną 
nie poprzestali ci „hajdamacy* na plądrowa- 
niu ziem polskich, takież same rzezie rozpo- 
częli po rosyjskiej stronie Dniepru. 

Kres tym ruchom morderczym położyła 
niemniej mordercza rozprawa z nimi wojsk 
regularnych rosyjskich i polskich. 

Te same wojska zwróciły się potem na 
Barszczan. Król z rozkazu cesarzowej musiał 
postępować z nimi jak z buntownikami, gene- 
rałowie rosyjscy i hetman polski Ksawery 
Branicki uganiali się za konfederatami, a 
pojmanych słali na Sybir, więzili, obcinali im 
ręce i nogi, puszczając kaleki takie dla po- 
strachu okolicy. 

Brakowało konfederatom rządu, pieniędzy, 
broni nowszej, fortec, a jednak cztery lata 
opierałi się wyćwiczonym i licznym woj- 
skom regularnym. Dopomogła Barszczanom 
wojna między Turcyą a Rosyę, zdawało się 
już, że mają możność zwycięstwa stanowcze- 
go. Król, gotowy zawsze na wszystko, byle 
się utrzymać na tronie, skłonił się już do tego, 
by stanąć po stronie Barszczan i wypowie- 
dzieć wojnę Rosyi. Już Czartoryscy rozpoczę- 
li układy z konfederatami. Ale zamęt pano- 
wał wśród starszyzny barskiej. Część jej 
przedewszystkiem zawzięła się na króla. Po- 
stanowiono króla porwać i gwałtem zrzucić 


z tronu. Porwanie się nie udało. Król, prze- 
rażony, porzucił myśl wszelkiego porozumie- 
nia z konfederatami, szukał opieki w Rosyi. 

Niepomyślnie szło też Turcyi w wojnie, 
Rosya zwyciężyła. Pomagać trochę zaczęła 
kontederatom Francya, lecz się nie na wiele i to 
zdało. 

W całym kraju panowało zamięszanie. 
Wyczerpanie było straszne, ale konfederaci 
trzymali się jeszcze. 

Widząc, że Rosya nie może dać sobie z 
nimi rady, zaproponował król pruski cesa- 
rzowej podział Polski pomiędzy Rosyę, Pru- 
sy i Austryę. Rosya długo się nie zgadzała, 
uważała, że lepiej wziąć całą Polskę sobie, 
niż dopuszczać kogoś do działu. W końcu 
uległa. Nastąpił pierwszy rozbiór Polski. Król 
pruski wziął wybrzeże Bałtyku, na które so- 
bie zdawna ostrzył zęby, Rosya Białoruś i 
Inflanty, Austrya nie potrzebowała żadnej z 
ziem polskich i cesarzowa jej Marya Teresa 
płakała nad losem Polski — ale brała także 
i wzięła sporo: Ruś Czerwoną i Krakowskie 
z Sandomierskiem. 

Kazano Polakom podpisać zrzeczenie się 
ziem zabranych. Nie łatwo to poszło. Musiał 
ambasador nie dopuścić na sejm posłów in- 
nych, jak przekupionych, a i tych, co przy- 
byli, bał się jeszcze i kazał, by sprawę roz- 
ważała tylko delegacya przez niego z pomię- 
dzy posłów wybrana. Nie chciał pozwolić 
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Sekretarzem obrano 63 głosami pana 
Grześkowiaka. 

Skarbnikiem wybrano 85 głosami pzna 
Wieczorka na 111 głosujących. 

Wybory wydziału Rady nadzorczej, które 
kolejno nastąpiły, dały wynik następujący: 
Prezesem wybrany został Leon Leśniew- 
ski, zastępcą prezesa Franciszek Stolpe, 
sekretarzem Michał Grajek, zastępcą se- 
kretarza Józef Tomasze wski. Nadto wy- 
brani zostali pp. Goralewski, Nader i Ro- 
szak. Rewizorami kasy wybrani zostali pp. 
Lsbioda, Koj i Kolanko. Wreszcie uaormo- 
wana pensye urzędników Zjednoczenia. 

Następnie uchwalono, że pensya każdego 
urzędnika »Zjedeoczenia< rozpoczyna się od 
170 marek miesięcznie i wzrasta co dwa 
lata o 10 marek miesięcznie aż do dwustu 
marek miesięcznie. 

Perwszym trzem członkom zarządów od- 
dzisłowych i Centrali wzrasta persya do 250 
marek miesięcznie po 7 latach pracy. Pen- 
sya ta ma być tak uregulowana od 1l-go 
czerwca. 

Następny walny zjazd Zjednoczenia vd- 
będzie się za dwa lata. 


Korespondencye. 


Jasienica. 


Robotnicy katoliccy, z tutejszej fabryki 
mebli obchodzili w niedzielę, 8 bm. wzaltosłą 
uroczystość : Puświęcono mianowicie krzyż 
mzrmurowy, zakupiony ze składkowych pie- 
niędzy robotniczych; ustawiony przy głównej 
drodze z Jaworza do Jasienicy. Strzały mo- 
żdzieżowe oznajmiły po godz. 1 w południe 
rozpoczącie się uroczystości. O tej godzinie, 
członkowie Grupy miejscowej naszego Zwią- 
zku udali się ze sztandarem swoim w towa- 
rzystwie orkiestry do miejscowego kościoła 
parafialnego. Stamtąd przy śpiewie „Kto sią 
w opiekę* iprzy biciu dzwonów kościelnych 
ruszyła procesya z chorągwiami i sztanda- 
rami na miejsce, na którem ustawiono krzyż. 
Procesyę prowadził miejscowy proboszcz ks. 
Herot. Po przybyciu na miejsce i po doko- 
naniu poświęcenia krzyża przemówił do u- 
czestników uroczysbićci ks. Herot wzkazu- 
jąc na to, że pod sztandarem krzyża w 'wslce 
o swoją przyszłość zawsze stać powinni. Ro- 
botnicy jasienłeccy fundując krzyż publicznie, 
tem samem stwierdzają swoją przynależność 
do Kościoła katolickiego. Powinni także i w 
przyszłości o tej przynależności pamiętać. — 


poseł nowogrodzki Tadeusz Reytan, aby prze- 
kupiona delegacya |sama tylko postanawiała 
o odstąpieniu dobrowolnem ziemi, błagał po- 
słów, by sejm obradował w całości, a gdy 
go słuchać pie chcieli i wychodzili, zasłonił 
im próg ciałem własnem. Zdeptali go i wy- 
szli. Z rozpaczy wpadł Reytan w melancholię 
i szkłem się zarznął na Śmierć, gdy broń 
przed nim chowano. 

Tak jedni konali z rozpaczy, inni bawili 
się wesoło. Mocarstwa rozbiorowe hojnie ob- 
darzały pomocników swych w Polsce pie- 
niądzmi i urzędami, na których mogli obdzie- 
rać kraj bezkarnie. 

Ale jak przedtem jednostki tylko rozu-- 
miały potrzebę naprawy Rzeczypospolitej, 
jednostki były mądre i uczciwe, ogół zaś 
ciemny i lichy, tak teraz jednostki tylko były 
całkowicie upodlone, większość narodu zaś 
słabe, bezradna, bezmyślna jeszcze, lecz już 
gotowa przyjąć myśl dobrą dla ratunku oj- 
czyzny. 

Podczas sejmu rozbiorowego ważna sta- 
nęła uchwała. Papież zniósł zakon Jezuitów, 
zostały po nim ogromne fundusze i dużo 
szkół. Fundusze te postanowiono zabrać i za- 
łożyć dobre szkoły w całym kraju. Zarząd 
szkół tych nazwano: „Komisya Kdukacyi Na- 
rodowej'. Szkoły urządzono tak znakomite, 
że do dzisiaj służyć za wzór mogą. Z no- 
wych szkół wyszli nowi ludzie, oświeceni, 
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Następnie uczestnicy udali się w procesyi z 
powrotem do kościoła, gdzie nastąpiła lita- 
nia i błogosławieństwo. 

Krzyż poświęcony nosi napis: „Pomnik 
niezłomnej wiąry katolickich ro- 
botników fabrycznych w Jasienicy". 
Zakupieniem krzyża oraz przygotowaniem 
całej uroczystości zajęła się Grupa miejscowa 
P.Z.Z.Ch.R. 

Zakończeniem niejako tej rzadkiej uro- 
czystości było zgromadzenie publiczne, jakie 
odbyło się po godz. b w sali p. Weinera. 
Zgromadzenie zagaił prezes Grupy kol. Fr. 
Grudzień. Obrany przewodniczącym po- 
wołał na sekretarza Kol. P. Grudnia, po- 
czem udzielił głosu kol. Puchałce z Kra 
kowa. Mowca określiwszy dotychczasową 
pracę urganizacyi naszej w Jasienicy, omó- 
wił sprawę położenia Związku naszego i „Zje- 
dnoczenia* bielskiego, oraz poruszył szereg 
spraw miejscowych. W dyskusyi przemawiali 
p. Dr Wolf, z Frysztatn, Kol. Grudzień, Ma- 
dzia, Puchałka i inni. Uchwalono zażądać od 
dyrekcyi gener. fabryk „Mundus*, by w ja- 
sienickiej fabryce mebli ogłoszono w salach 
cenniki robót poszczególnych. 

Przystąpiono potem do omówienia sprawy 
Zjazdu VII. Po przemówieniu kol. Puchałki 
oświadczyli się robotaicy za połączeniem 2 or- 
ganizacyi, poczem większością głosów wy- 
brano delegatem na Zjazd kol. Pawła Gru- 
dnia, sekretarza Grupy. 

Po zalatwieniu tych spraw wygłos'ł Dr 
Wolf g Frysztatu znakomity odczyt o or- 
dynacyi wyborczej do gminy. Po przepro- 
wadzonej dyskusji przewodniczący zamknął 
obrady. 


Stanisławów. 


Nowem dziełem użyteczności społecznej 
poszczycić się może nasza Grupa. W dniu 
31 maja otworzyliśmy szwalnię, która przy 
stopniowym rozwoju da zatrudnienie szere- 
gowi naszych członków. Prawda, że jak za- 
łożenie Związku, tak i założenie szwalni wła- 
snym tylkc zawdzięczamy zabiegom, ale ma- 
my nadzieję, że mimo to cel swój osiągnie- 
my. Obok założonej już i prosperującej Spółki 
spożywczej staje szwalnia, jako dzieło usiło- 
wań robotniczych Szwalaią zarządza osobny 
Komitet, który co mlesiąc zdaje sprawą z jej 
rozwoju. Rozwój szwałai zależeć będzie od 
tego, jak członkowie nowe dzieło poprą. 


Z naszych zgromadzeń. 


Stanisławów. Zgromadzenie członków na- 
szej Grupy, odbyło się w dniu 1 czerwca br. 
Referat dobrze opracowany, wypowiedział 
kol. Skowroński. Mówił na temat: „Srodki 
zaradcze przeciw drożyźnie i bezrobociu“. 
Za takie Środki uważa mowca organizacye 
współdzielcze, które jak Spółki spożywcze 
umożliwiają nabycie po tańszych cenach od- 
powiednich towarów, albo jak szwalnia, u- 
możliwiają znalezienie pracy dla członków 
pracy nie mających. W dyskusyi nad rafera- 
tem przemawiali p. Fiichtlowa, kol. Radz'ń- 
ski, Nowicki, Jan Nowakowski, orez refe- 
rent. W końcu wybrano delegata na VII Zjazd 
Związku i na tem zebranie zamknięto. - 

Kraków. Grupa mieszana łącznie z Grupą 
metalowców, zwołały na dzień 28 maja br. 
zgromadzenie poufne do sali „Domu rob.“ 
przy ul, św. Tomasza: 37. Zebranie zagaił 
prezes Grupy mieszanej kol. Dutkiewicz. 

Przewodniczącym wybrano p. Bińczyckie- 
go, który powołał na sekretarza kol. Sala- 
mona. O organizacyi robotniczej mówił Kol. 
Puchałka W dyskusyi przemawiali kol. 
Dutkiewicz, Padechowicz, Puchał- 
ka i inni. Po wyczerpaniu porządku obrad 
przewodniczący zamknął zgromadzenie. 

Bielsko. W piątek 30 maja odbyło się 
w Domu polskim na Blichu zgromadzenie 
zwołane przez Zjednoczenie zawodowe w Biel- 
sku. Zgromadzeniu przewodniczył kol. Su- 
chanek. 

Referat w sprawach robotniczych, wygło- 
sił sekretarz Zjednoczenia kol. Biechowiak. 
W dyskusyi przemawiali pp.: prof. Siera. 
kowski, red. Matłosz, kol. Wałęga. 
Sekretarz naszego Związku kol. Puchałka 
mówił o sprawie połączenia Związku i „Zje- 
dnoczenia* oraz określił stanowisko robo- 
tników polskich odnośaie do organizacyi chrz. 
niemieckiej i socyalistycznej. W końcu prze- 
mawiał jeszcze prof. Podgórski, kol. Ur- 
bańczyk i Kuś—a przewodniczący podzię- 
kowawszy zebranym za udział w zebraniu, 
zamknął obrady. 

Cieszyn. W medzielę, 8. czerwca 1913 od- 
było sią nadzwyczajne walne zebranie gru- 
py Polskiego Zwiąsku zaw. chrześc. robo- 
tników w Cieszynie. Zebranie zagaił sekre- 
tarz okręgowy Polskiego Związku zawodo- 
wego chrześc. robotników Kol. Machej, wi- 
tając serdecznie zebranych, poczem sekretarz 
grupy, kol. Greń odczytał protokół z osta= 
tniego walnego zebrania. Po uwzględnieniu 
poprawek zgłoszonych do protokółu przez 
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kol. Gembalg i Gumolę, protokół przyjęto do 
wiadomości. Następnie odbyły się wybory 
nowego Zarządu grupy. W skłąd zarządu 
grupy wchodzą: Kol. Jakób Zając, jako pre- 
zes, kol. Fr. Kunz, jako zastępca, Kol. An- 
drzej Greń, jako sekretarz, kol. Jan Ga- 
leja, jako zastępca, kol. Józef Gumola, 
jako skarbnik, kol. Fr. Huwar, jako za- 
stępcz. W skład komisyi rewizyjnej wcho- 
dga: kol. Józef Gembala, kol. Jan Za- 
churzok, kol. Marcin Babraj. kol. Ma- 
rya Pierzyna. Delegatem na Zjazd VII. 
do Krakowa wybrano kol. Józefa Gumolę, 
zastępcą kol. Józefa Gembalę. Następnie roz- 
winięto żywą dyskusyę nad sposobami, aby 
grupie zapewnić stały rozwój. Zabieral! głos 
w tej sprawie kol, Zachurzok, Gumola,;Gem- 
bala, Machej i wielu innych, przedstawiając 
w gorących słowach potrzebę chrześcijań- 
skiej organizacyi, oraz konieczność rozwi- 
nięcia jak najusilniejszej agitacyi, aby gru- 
pie pozyskać jak najwięcej nowych człon- 
ków. Następnie na wniosek sekretarza Śl. 
kol. Macheja uchwalono następującą rezo- 
lucyę: zebrani na dn'u 8. czerwca 1913 
członkowie grupy Polskiego Związku zaw. 
chrześc. robotników w Cieszynie wyrażają 
żywą radość z okazyi mającego nastąpić po- 
łączenia Polskiego Związku zaw. chrześc. 
robotników i Polskiego Zjednoczenia zawo- 
dowego w jeden Związek, 

To połączenie będz e z pewnoś'ią zawiąz- 
kiem ścisłej solidarności robotników pol- 
skich, stojących wiernie przy sztandarze 
Krzyża. Zebrani żywią nadzieją, że polskie 
społeczeństwo chrześcijańskie bez różnicy 
stanów, a w pierwszym rzędzie duchowień- 
stwo katolickie nie poskąpi moralnego po- 
parcia i zachęty w trudnej pracy, mającej 
na celu wyzwolenie robotniczej klasy z wię- 
zów kapitalizmu, jakoteż ze szponów socyal- 
nej demokracyi, oraz skupienie jej pod sztan- 
darem Chrystusowym do walki o lepszą 
przyszłość. 

Po wyczerpaniu porządku obrad kol. Ma- 
chej podziękowaniem uczestnikom za przy- 
bycie, zakończył zebranie, członkowie zaś, 
podniesieni na duchu rozeszli się do domów, 
aby to, co słyszeli z ust mowców, zastoso- 
wać w życiu praktycznem. Uczestnik. 


Nowiny zkrajuize świata. 


Wybory do Sejmu krajowego w Galicyi już 
sig rozpoczęły. W gminach wiejskich odby- 


gorąco miłujący ojczyznę. I gdy dorośli, za- 
raz do dzieła stanęli. 

Dźwigał się naród. Na każdym kroku znać 
było postęp, wzrosła oświata, dobrobyt, zwię- 
kszyła się ludność, zajęto się losem włościan 
i miast, Cenne księgi ks. Hugona Kołłątaja i 
mądra mała książeczka ks. Stanisława Sta- 
szica kreśliły plany reform, naprawy Rzeczy- 
pospolitej. 

Naprawy tej dokonał „Sejm czteroletni", 
zwany „Wielkim“. Wiele czasu zeszło na na- 
radach, ale trzeba było przekonać naród cały 
i ośmielić do stanowczego kroku. Wiedzia- 
no, że mocarstwa rozbiorowe na żadne zmia: 
ny odradzające siłę Polski pozwolić nie mo- 
gą, że dojdzie prawdopodobnie do wojny z 
niemi. Szczęściem Austrya zajęta była wojną 
z Francyą, Rosya wojną z Turkami. Pozosta- 
wały Prusy, ale te same zwróciły się do 
Polski, ofiarowały przymierze na wypadek 
wojny, zachęcały do reform. W zamian ząda- 
ły na razie Torunia i Gdańska, ale gdy Pol- 
tka odmówiła, zgodziły się na przymierze i 
bez tego wynagrodzenia. 

Dnia 3 maja 1791 przyjął Sejm Wieiki 
nową ustawę, zwaną odtąd „Konstytucyą 3 
maja“. ` 

Ustawa majowa naprawiała wszystkie naj- 
główniejsze braki i kreśliła plan dalszego 
postępu. Ustanowiła stotysięczne wojsko i 
stałe podatki na nie, aby już raz Polska sil- 


ną była. Ustanowiła dziedziczność tronu, aby 
zapobiedz nadal frymarczeniu koroną. Zniosła 
liberum veto. Nadała prawa mieszczanom 
niemal tak wielkie, jak miała szlachta. Od- 
dała chłopów pod opiekę rządu. Postanowiła, 
by co 25 lat zbierał się sejm nadzwyczajny 
dla przejrzenia i dalszej naprawy ustaw. 

Cały naród przyjął Konstytucyę 3 maja z 
zapałem, dzień ten Śświęcić postanowiono iako 
Święto narodowe. Ze czcią wspominamy do 
dziś dnia imiona twórców tej ustawy (ks. 
Kołłątaj, marszałek sejmowy Stanisław Mała- 
chowski, Ignacy Potocki). Naród jak najser- 
deczniej pojednał się nawet z królem, gdy 
widział, jak szczerym jest wolennikiem no- 
wej konstytucyi. 

Niezadowolonych była garstka tylko, za- 
ledwie lilku ludzi możnych i bogatych, lecz 
bezsilnych w porównaniu do Polski całej. 

Z ludzi tych jeden tylko hetman Krawery 
Branicki był człowiekiem bez sumienia, ni- 
kczemnym i podłym. lnni byli tylko albo głu 
pimi pyszałkami, jak Szczęsny Potocki, który 
wyobrażał sobie, że Katarzyna jego zrobi 
królem, albo jak Seweryn Rzewuski, zacie- 
trzewionymi wrogami wszelkich zmian, bo 
im w dawnej nierządnej Polsce właśnie do- 
brze było. 

Sami bezsilni byli, zwrócili się więc do 
imperatorowej rosyjskiej Katarzyny II o po- 
moc, by obalić nienawistne reformy. 


Gdy Rosya uporała się z Turkami, zaraz 
dała wojsko. Ruszyli z niem do kraju i zaraz 
w miasteczku Targowica ogłosili akt konfe- 
deracyi (czyli związku) przecim Konstytucyi 
3-go maja. Nazywali Konstytucyę tę niewolą 
i dla wydobycia Rzeczypospolitej z rąk cie- 
miężców wzywali pomocy  imperatorowej. 
Pod dokumentem tym było zaledwie 13 pod- 
pisów. 4 

Targowiczanie nie spodziewali się sami, 
jaki wynik będzie miało ich wystąpienie. Są- 
dzili, że będą panami Polski. Ale Rosya nie 
po to posyłała ogromne wojsko, by Szczęs- 
nego osadzić na tronie albo władzę hetmań- 
ską powrócić Rzewuskiemu. Rosya porozu- 
miała się z Prusami i nastąpił drugi rozbiór 
Polski. Prusom chodziło o Toruń i Gdańsk; 
gdy nie dostały ich w przymierzu z Polską 
przeciw Rosyi, brały teraz, w przymierzu z 
Rosyą przeciw Polce. 

Polska broniła się, wsławił się generał 
Kościuszko pod Dubienką, ałe do wojny nie 
była dość przygotowaną, król wolał układy 
z Rosyą niż walkę. Nakazał odwrót, potem 
zawieszenie broni, wreszcie sam przystąpił 
do Targowicy. 

Wojska obce zajęły kraj, mocarstwa, ro- 
zbiorowe nakazały zebrać sejm do Grodna, 
aby w małej tej mieścinie zdała od gorącego 
ludu Warszawy podpisali posłowie dobrowol- 
nie zrzeczenia się ziem zabieranych. 
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wają się wybory t. zw. prawyborców, którzy 
następnie dokonają wyborów posłów. Wybo- 
ry posłów odbędą się w dniach 30 czerwca 
do 7 lipca b. r. 

W kraju przeciw blokowi konserwatyw- 
no-ludowcowo - liberalno - żydowskiemu usze- 
regowała się opozycya, złożona z demokra- 
cyi narodowej, cbrześcijańsko - ludowych, 
chrześcijańsko - społecznych i zwolenników 
dawnego centrum ludowego. 

Opozycya przyjęła wapólną nazwę naro- 
dowego Związku chrześcijańsko - ludowego 
i stawia wspólne kandydatury. 

Dotychczas narudowy Związekchrześcijań- 
sko-ludowy ogłosił nastepujące kandydatury: 

Bała: Ludwik Dobija rolnik z Ryba- 
rzowic, poseł do Rady państwa. 

Zywiec Jan Zamorski, redaktor, „Wień- 
ca-Pszczółki, poseł do Rady państwa. 

Wadowice Franciszek QGórkiewiez, 
rolnik z Głębowic, członek Rady powiatowej. 

Bochnia: Wincenty Pilch, rolnik z Do- 
łuszyc, crłonek Rady powiatowej. 

Brzesko: Józef Solak, rolnik z Borzę- 
cina. 

Nowy Targ: Dr 
karz w Nowym Targu, 
krajowy. 

Limanowa: Dr Józef Ptaś. 
czelnik sądu w Mszanie Dolnej, 
Rady państwa. 

Nowy Sącz: Józef Maciuszek, rolnik i 
wójt w Podegrodziu, 

Dąbrowa: X Jan Pilch proboszcz idzie- 
kan w Oleśnie, członek Rady powiatowej. 

Nisko: X Stanisław Wolanin, wikary 
w Źcencin'e. 

Kolbuszowa: Jan Ożóg, rolnik w Soko- 
łowie. 

Rzeszów: Wincynty Tomaka rolnik w 
Trzebowisku. 

Jasło: X. Zygmunt Męski, proboszcz w 
Dębowcu. 

Dalsze kandydatury będą postawione 
w najbliższych dniach. 


Nowa zbrodnia ruska. Dnia 1f czerw- 
ca rano po godzinie 9-tej w gmachu 
polsko-ruskiego seminaryum nauczycielskie- 
go we Lwowie strzelił 18-letni uczeń 
Eliasz Dżegało (Rusin) do nauczy- 
ciela języka polskiego Karola But- 
kowskiego i zabił go na miejscu. 

Aresztowany i odstawiony na policyę, 
zeznał, że zbrodnię tę popełnił dlatego, że 
go ów profesor prześladował — co jest 
kłamstwem. 


Jan Bednarski, le- 
b. poseł na Sejm 


radca i na- 
poseł do 


Opierano się długo. Mocarstwa sypały 
pieniądze i groźby, konfiskowały dobra opor- 
nych posłów. Wreszcie pod naciskiem ba- 
gnetów uległ zjazd grodzieński w milczeniu 
i (1793 r.) podpisał umowę drugiego rozbio- 
ru kraju własnego. 

Polsce pozostał już tylko wązki pas: 
Wilno, Warszawa, Kraków. Stało w nim 30 
tysięcy wojska rosyjskiego, panem był nie 
król Stanisław, lecz ambasador rosyjski. 
Wojska polskie kazano rozpuścić. 

Nie było czasu na dłuższe przygotowania. 
Dnia 24 marca 1794r. na rynku w Krakowie 
ogłosił Tadeusz Kościuszko powstanie nero- 
yowe, wezwał do walki wojsko polskie, o- 
bywateli wszystkich i lud kmiecy. 

Pierwszy to raz ruszyli chłopi walczyć za 
ojczyznę. Przyszło 2000 Krakusów w białych 
sukmanach, uzbrojeni byli w piki i kosy. W 
parę dni po swem przyjściu otrzymali chrzest 
rycerski. W bitwie pod Racławicami zdo- 
byli armaty pod wodzą wojtka Bartosa i 
przyczynili się do zwycięstwa. Dostał za to 
chłop dzielny nazwisko Głowacki i rangę 
chorążego, a Kościuszko na cześć Krakusów 
ubrał się odtąd w białą ich sukmanę. Wnet 
też ogłosił manifest pod Połańcem, dający 
wolność chłopom-wojakom. 

Nie dopuszczono o powstaniu wieści do 
ptak. W wielkim tygoniu poruszył Warszawę 
szewc Kiliński z księdzem Majerem, rzuciło 


„MYSL ROBOTNICZA, 


Gdy padł zabity profesor, uczniowie ruscy 
otoczyli mordercę i nie chcieli go wydać. 
Trzeba było siły, aby zbrodniarza odbić 
z ich rąk. 

W całem kraju panuje wielkie wzbu- 
rzenie. 


Parlament austryacki obraduje obecnie 
nad projektami nowych ustaw podatko- 
wych o których w swoim czasie już pisa- 
liśmy. Przedtem parlament przeprowadził 
ogólną dyskusyę nad budżetem, który na- 
stępnie odesłany został do komisyi budże- 
towej. Obrady parlamentu potrwają praw- 
dopodobnie do kańca bieżącego miesiąca 
poczem nastąpią wakacye. 


Na Węgrzech dwa lata przeszło panu- 
je ogromne zamieszanie polityczne. 

Przez kilka lat przedtem rządy na Wę- 
grzech sprawowało stronnictwo MKoszuta. 
Wiadomo jednak, że stronnictwo Koszuta 
dąży do zupełnej politycznej niezależności 
państwa węgierskiego. To też stronnictwo 
to w czasie swych rządów na każdym kro- 
ku usiłowało zdobywać coraz większą od 
Ausryi niezależność. 

Po kilku latach takich rządów popadło 
w niełaskę cesarza, który je od rządów od- 
sunął, a rząd oddał zaufanemu człowiekowi 
hr. Khuenowi Hedervaremu. Nowy kiero- 
wnik rządów rozwiązał sejm węgierski 
i przeprowadził nowe wybory, przy któ- 
rych gwałtem i oszustwem zniszczył partyę 
koszutowców i wybrał większość oddanych 
sobie posłów. 

To się stało przed dwoma laty. 

Po wyborach zdziesiątkowana opozycya 
związała się ścisłym sojuszem i postanowiła 
bezwzględnie wszelkimi dozwolonymi środ- 
kami zwalczać rząd. Następstwem tej walki 
było, że rząd Khuena Hedervarego przy 
ustawach wojskowych przed rokiem prze- 
szło upadł, a na jego miejsce powołany 
został na czoło rządu dotychczasowy mini- 
ster skarbu Dr Lukacz. 

Równocześnie dotychczasowy prezydent 
sejmu ustąpił, a w jego miejsce wybrany 
został prezydentem człowiek-bezwzględny, 
żelaznej ręki hr. Tisza. Odtąd zaczęła się 
jeszcze bezwzględniejsza walka. Hr. Tisza 
przeprowadził nowy regulamin sejmu, na 
mocy którego posłowie przeszkadzający 
obradom mogą być z sali usunięci. Ponie- 
waż opozycya nietylko nie ustąpiła, ale 
jeszcze energiczniej zaczęła walczyć, więc 
hr. Tisza sprowadzał na każde posiedzenie 
sejmu kompanię policyi, która wyrzucała 


się wojsko polskie wraz z ludem i wyparło 
Rosyan. A było wojska polskiego 3000, gdy 
Rosyan i Prusakow blizko 1u.000. 

W kilka dni potem młody pułkownik Ja- 
kób Jasiński rzucił się z 4 secinami żołnie- 
rza i wziął do niewoli całą załogę rosyjską 
w Wilnie, 1000 przeszło żołnierzy, oficerów 
i generała. Były więc już wolne wszystkie 
trzy stolice: Kraków, Warszawa, Wilno. 


Kto żyw ruszał teraz pod sztandar Koś- 
ciuszki, na szubienicę poszli zdrajcy, albo u- 
ciekli w obce kraje, nie było już w Polsce 
innych ludzi, prócz gotowych na wszelkie dia 
ojczyzny ofiary. 


Ale do wojny potrzebne są 3 rzeczy, mo- 
wil Napoleon Wielki, jeden z największych 
wojowników Świata. Po pierwsze potrzebne 
są pieniądze, po drugie, pieniądze, po trzecie 
pieniądze są potrzebne. 

Zrujnowana Polska pieniędzy nie miała. 
Oddawali Polacy, co mogli, więcej niż mogli, 
prezydent Warszawy Zakrzewski, wielki bo- 
gaty pan, żebrakiem został na starość. Księża 
oddali srebrne i złote naczynia z kościołów, 
by je przetopić na monety, wszystka blacha 
z dachów poszła na kule. Podczas oblężenia 
dzieci warszawskie zbierały rosyjskie kule. 
Wszystko było kroplą w morzu. Nie było 
czem uzbroić ludzi, ani czem wyżywić, jakże 
więc pomnażać wojsko! 
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stale hałasujących. Przy tem wyrzucaniu 
posłów dochodziło oczywiście do awantur 
i bójek, a raz nawet poseł opozycyjny strze- 
lał do prezydenta sejmu, w ostatnich dniach 
zaś kapitan policyi porąbał jednego z po- 
słów szablą. 

Przed kiłku miesiącami jeden z po- 
słów opozycyjnych Dessy zarzucił publi- 
cznie prezydentowi ministrów] Lukaczowi, 
że swoje prywatne domy za wysokim zy- 
skiem sprzedawał państwu a od banków 
za różne usługi wziął 4 miliony na wybory. 
Prezydent ministrów zaskarżył Dessy'ego, 
ale ostatecznie w minionym tygodniu proces 
przegrał, bo udowodniono mu wszystkie 
łajdactwa zarzucone. 

Po przegraniu procesu Dr Lukacz mu- 
siał z całym rządem ustąpić, a do utwo- 
rzenia nowego rządu powołany został hr. 
Tisza. Nowy szef rządu zapowiada jeszcze 
bezwzględniejszą walkę z opozycyą. Na 
czem się to wszystko skończy, nikt prze- 
widzieć nie może. . 

Pułkownik szpiegiem. Austryackie wła- 
dze wojskowe wykryły, że szef sztabu je- 
neralnego korpusu praskiego pułkownik 
Redl był szpiegiem Rosyi i zdradzał 
jej wszelkie plany wojenne, powzięte przez 
Austryę na wypadek wojny z Rosyą. 

Nadto Red! zdradzał władzom rosyjskim 
wszystkich szpiegów austryackich przeby- 
wających w Rosyi i szpiegów rosyjskich, 
którzy zdradzali plany wojskowe rosyjskie 
Austryi. 

Gdyby było przyszło do wojny Austryi 
z Rosyą — to wskutek zdrady Redla, skutki 
tej wojny mogły być dla Austryi okropne. 
Szczęście, że zdradę choć teraz wykryto. 

Zdrajca, gdy mu dowiedziono jego zbro- 
dni, zastrzelił się. Redl z pochodzenia był 
Niemcem. Podobno władze wojskowe, by 
nie rozmazywać skandalu, same podały mu 
rewolwer i poleciły, aby sobie życie ode- 
brał. Cesarz, gdy się o tej sprawie dowie- 
dział, był bardzo wzburzony. W całem pań- 
stwie zbrodnia Redla wywołała ogiomne 
wzburzenie. 

Wybory do Sejmu pruskiego odbyły się we 
czwartek, dnia 3 b. m. Wybrano 147 konser- 
watystów, 53 wolnych konserwatystów, 73 
narodowych liberałów, 37 z partyi ludowej, 
103 centrowców, 12 Polaków, 10 socyali- 
stów, 2 Duńczyków. jednego niemiecko-spo- 
łecznego. Konserwatyści stracili 5, wolni 
konserwatyści 7 mandatów, narodowo-libe- 
ralni zyskali 7 mandatów, ludowcy jeden, 


A tu nietylko Rosya, której wojnę wypo- 
wiedziano, lecz wystąpiły do walki Prusy — 
Warszawy się im zachciało. 

Spadła jedna, druga klęska. Pod Maciejo- 
wicami ciężko raniony Naczelnik Kościuszko 
dostał się do niewoli. Polakom ręce opadły. 
Nastąpił krwawy szturm Pragi, poddała się 
wylękniona Warszawa, wojsko poddać się 
nie chciało, lecz rozproszyło się po Świecie, 
wodzów zamknięto po więzieniach. króla 
zmuszono do zrzeczenia się tronu (1795). 

Nastąpił trzeci rozbiór Polski. Warszawę 
wzięli Prusacy, Rosya sięgnęła aż po Bug, 
Austryacy po resztę. Z państwa polskiego nie 
pozostało ani piędzi ziemi. Rozpacz, zniechę- 
cenie i bezczynność zdawały się odtąd jedy- 
nym udziałem Polaków. 

Warszawy i Wilna, ale wieść przyłeciała jak 

Ale znaleźli się ludzie, co pomyśleli: je- 
żełi naród z wiekowego upadku tylko włas- 
ną dźwignął się siłą, a teraz pada tylko stra- 


szną przemocą sąsiadów — nie zginie. Lu: 
dzie ci poszli w Świat szukać czynu dia 
Polski. 
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centrum jeder, Polacy stracili 2 mandaty, 
socyaliści zyskali 4, bezpartyjni 1. 

Na Bałkanach dotychczasowi sojusznicy 
przygotowują się do nowej wojny. Między 
Serbią a Bułgaryą powstał zatarg o podziżł 
krajów zdobytych na Turcyi. Bułgarya, jako 
najsilniejsza, żąda dla siebie najwięcej. Na to 
zaś Serbia zgodzić się nie chce i obie stro- 
ny gotvją się do wojny. W ostatnich dniach 
car rosyjski wezwał obie strony do pogo- 
dzenia się, inaczej grozi, że przeciw temu 
państwu, któreby nową wojnę zaczęł, Bto- 
sownie wystąpi. Czy państwa bałkańskie po- 
słuchają cara, nie wiadomo. To jednak jest 
oczywistem, że nowa wojna byłaby okroprą 
abrcdnią i zniszczyłaby ludy bałkańskie na 
długie dziesiątki, a może setki lat. 


KRONIKA. 


25-letni jubileusz istnienia obchodzi w dniu 
22-go b. m. „Katolickie' stowarzyszenia ręko- 
dzielników* w Białej. Jest jedno z tych sto- 
warzyszeń, które na kresach skupia polskich 
rękodzielników. ratując ich tem samem od 
zalewu przez fale germanizacyi. Stowarzy- 
szenie rękodzielników odnosiło się do na- 
szego Związku z prawdziwą życzliwością 
udzielając Grupie naszej w Białej swej go- 
ściny. To też tem serdeczniejsze są życzenia, 
jakie z okazyi uroczystości szlemy bratniej 
instytucyi kresowej w 25 letnią rocznicę jej 
istnienia. — Program obchodu jest następu- 
jący: 1) U godz. 6'/, rano odegra orkiestra 
pobudkę. 2) O godz. 93/, rano pochód z mu- 
syką na nahożeństwo do kościoła par fial- 
nego. 3) Po nabożeństwie zebranie jubileu- 
szowe w sali botelu pod „Czarnym Orłem“. 
4) O godz. 6'/, wieczorera przedstawienie 
teatralne pod „Czarnym Orłem*. Odegraną 
będzie sztuka „Przekupka warszawska”. Czy- 
sty dcchód g obchodu przeznaczony jest na 
budowę własnego domu. 


Pattermann przegrał. Na jednem ze zgro- 
madzeń tytoniowców naszych w Winnikach 
referat wygłosił kierownik Sekretaryatu ka- 
tol. we Lwowie WKs. Szukalski, Szpiegowie 
socyalistyczni oskarżyli ks. Szukalskiego, ja- 
kcby rzucił _oszczerstwo przeciwko preze- 
sowi gocyalistycznego Związku tytoniowców 
Patt+rmanowi. Na skutek skargi wn esianej 
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przez Pattermanna przeciwko ks. Szukal- 
akiemu odbyła się w dniu 10 bm. rozprawa 
główna w sądzie powiatowym w Winnikach. 
Po przesłuchaniu stron i świadków ks. Szu- 
kalski został uwolniony. Wyrok ten 
będzie dla socyałów nauczką, by nie bawili 
się w szpiegów, a Pattermann może podzię- 
kować swoim winnickim baranom za to, że 
go porządnie skompromitowali. Do sprawy 
tej jeszcze przy sposobności powrócimy. 


Nowa bratnia organizacya. Młodzi: ź robot- 
niezo-rękodzielnicza na Śląsku skupiająca się 
pod sztandarem katolicko-narodowym przystę- 
poje do zał:Żenia stowarzyszenia pod nazwą 


„Zjednoczenie“ z siedzibą w Cieszynie. Ko- 
mitet  organizacyjpy tej młodzieży zw- 
łuje pierwszy Walny Zjazd, który 


odbędzie się w nisdzielę 29 czerwca 1913 roku 
o g dzinie 10 przed południem w ssb „Demu 
Dziedziciwa* w Cieszynie, Stary Targ l. 4. 
z następojącym porządkiem dziernyr.: 1. Zaga- 
jenia i wybór prezydynm, 2. Przemówi:n!a go- 
ści, 3, Wybór komisyi legitymacyjnej, 4. Refe- 
rat n. t.: „Znaczenie organizacyi młodzi ży pod 
względem religijnym i rarodowym* wypowie 
ks. prof. R, Tomanek z Cieszyn», 5. Referat n. 
t.: „Nasze najważniejsze zadavia na przyszłość“, 
6. Sprawozdanie komisyi Jegitymacyjnej, 7. U- 
chwalenie wkładki związkowej, 8. Wybór Za- 
rządu i Rady nadzorczej Zjednoczenia, 9. Wnio- 
ski i życz ni», 

Nowemu stowarzyszenin, które niewą'pliwie 
wejdzie w Ściślejszy kontakt z naszemi organi- 
zacyami na Śląsku szlamy s*rdeczna Życ:ena 
jak najlepszego rozwoju. 


Od kogo pochodzą socyzliści? Socy: liści 
idąc za teorgą angielskiego natur:listy Darwina 
gł szą robotnikom, Ża człowiek pochodzi od 
małpy. D>wodem tego ma być między innemi 
i to, Ż3 każdy osłowiek posieda na zakończenia 
krągosłopa wyrostek tik zwany kikat, który 
ma być pozostełośc ą dawne o ogona. Ponieważ 
wiela inrych b:rdzo wybitnych tcz nych nie 
podzlelzło zapatrywań Darwin», przeto zatz 'zyt 
pochodzenia od m'łpy pozostał przy socyą istach. 
Niestety najnowsze badania uczonych zabierają 
socyał”m ten zaszczyt. 

Słynny chirurg francuski Carrel (otrzymał 
świeżo nagrodę Nobla) zaprzeczył niedawno 
po długoletnich studyach i badaniach nai po- 
krewieństwem małp i luczi możliw.« ść pokrewień- 
stwa lnb pochedzeria wspó:nego. 


0 literaturze narodowej. 


Znaki, używane w piśmie, nazywamy z łą- 
cińska „literami“. Z tego łatwo zroxu- 
mieć, co oznacza wyraz „literatura“. 

Nie wszystko oczywiście, co ludzie już 
napisali lub napiszą, zalicza się do literatury, 
ale dość też trudno oznaczyć, co do niej na- 
leży lub nie należy. Oto np. chłop polski, 
wzięty dv niewoli przez Japończyków pisze 
list do swej rodziny w Królestwie Polskiem. 
Gdy list ten pisał, miał na myśli jedynie sio- 
strę i szwagra, względnie najbliższą rodzinę 
i ani mu w głowie nie postalo, że list ten 
będą czytali ludzie obcy z wielką ciekawo- 
ścią. Tymczasem list dostał się z rąk szwa- 
gra do rąk dz!ennikarza, który ogłosił go 
drukiem w gazecie, i w ten sposób list ten 
stał się cząstką literatury, bo zawierał wia- 
domości, interesujące ogół ludzi. Zwyczajnie 
jednak do literatury zalicza się tylko takie 
książki, które napisali umyślnie ludzie ucze- 
ni, obdarzeni wyjątkowemi talentami od 
Boga. 

Każdy naród ma odrębną mowę, odrębny 
język narodowy. Dia Polaka, nie umiejącego 
po francusku, mowa francuska jest pustym 
dźwiękiem, a książka, napisana w francu- 
skim języku, choćby najpiękniejsza, nie ma 
dla niego żadnej wartości, Nauka obcych ję- 
zyków jest dostępna tylko dla niewielu lu- 
dzi, dla większości przeto narodu, dla tych 
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Udowodnił, że tkanki organiczne u człowieka 
szczególne tkanki gruczołów ludzkich są o wiele 
podobniejsze do tkanek u psów, owiec i krów, 
niż do tkanek różnych małp. Dlatego też dadzą 
się przy operacyach chirurgicznych, przy których 
wszyto tkanki z psów, owiec lub krów do ciała 
ludzkiego, o wiele p ędzej zasymilizować (zróść 
zupełzie) z tem ciałem, niż odpowiednie tkanki. 
małp e. Tkanki małpie są wobec tego o wiele 
rćżnorodniejsze od tkanek z człowieka, niż tkan- 
ki z psów, owiec, krów, o których dotychczas 
pikt jeszcze nie powiedział, *e mają z człowie- 
kiem wspólność pochodzenia. Najłatwiej asymiloją 
się, rzecz prosta, tkanki ludzkie, które wszywa 
się przy operacyach chirurgicznych w ciało dru- 
giego człowieka, bo ludzie posiadają faktycznie 
jedną i tę samą budowę ciała i tkanek. 

Gdyby więc ludzie i mzłpy miały jedno i to 
samo pochodzenie, choćby n wat w linii równe- 
rzędnej, toby w takim razia po takich opera- 
cyach chi urgicznych tkanki z małp musiały się 
o wiele łatwiej rsymilować z ludzkiemi, niż 
tkanki z psów, owiec i krów, wobec czego małpy 
można jeszcze w znacznie mniejszym stopniu 
narywać krewnymi człowieka, niż psy, owce 
i krowy. 


Profesor Carrel był sam darwinistą. Jednak 
na podstawie sumiennych, k Ikuletnich badań 
porzucił teorys Darwina o pochodzeniu rodz'ja 
ludzkiego. Nowy dowód na znarą prawdę, że 
»prawdziwa nauka prowadzi do Boga, zaś po- 
wierzchowna oddala od Boga“: 


A zatem upada twierdzenia o pochodzeniu 
luizi od małp. Naturalne, że rocyaliści, którzy 
nie u'nzją, że człowiek pochodz! od Boga, bę ią 
musieli usnać za swoich przodków psy, barany 
lab krowy. Zapawnie wybiorą barany z tego 
w:ględr, że więkr'zą ezęść ich zwolenników 
stanowią naprawdę barany, ala w ludzkiej posttci, 


Rękodzieło w Krakowie. Z dniem 31 gru- 
dnia 1912 r. było w Krakowie 8844 osób (w r. 
1911 — 8679) oddających się rękodz ełu. W licz- 
bie tej mieści się: 2132 majstrów (1837 miż- 
czyzn, 275 kobiet), 4311 pomocników (3942 męż- 
czyzn, 369 kobiet), a 2401 uczniów (2146 mę- 
skich, 255 żeńskich). Ogółem w rękodziele za- 
trudnionych było 7945 mężczyzn, 899 kobist, 
Odnośnie do rodzaju zatrudnienia najwięsej 
byo krawców (1528), drogie miejsce zajmują 
szewcy(1026), następnie idą stolarza ibe- 
dnarze (850), piekarze (497), rzeźnicy 
i masarze (497), malarze pokojowi 


wszystkich, którzy władają wyłącznie ojczy- 
stym językiem zrozumiałe są tylko książki, 
napisana w tym języku. Te ksążki są wsku- 
tek tego, jakby wspólną własnością całego 
narodu, tworzą literaturę narodową. 

A jakież znaczenie jast literatury naro- 
dowej ? Bardzo wielkie. Życie narodu można 
porównać z życiem rodziny. Jak rodzice wy- 
chowują dzieci, tak w narcdzie jedno poko» 
lerie wychowuje następne. Dobre wychowa- 
nie dzieci jest pierwsvą podstawą dalszego 
bytu rodziny, bo jest dla tych dzieci skar- 
bem, Którego „ani woda nie zabierze, ani 
ogień nie zniszczy*. Ojciec, który cały zaro- 
bek wydaje na rozmaite przyjemności, nie 
utrwala bytu rodziny, ale, gdy kawałek roli 
dokupi, gdy chatę nową wzniesie, zostawia 
po sobie trwałą pamiątkę dla dzieci, wnu- 
ków, prawnuków nawet. Otóż literatura na- 
rodowa ma w życiu narodów zupełnie po- 
dobne znaczenie. Na miej wychowują się na- 
stępne pokolenia, z niej czerpią ducha naro- 
dowego, miłość ojczystej ziemi i mowy. 
Z niej poznajemy przodków naszych, ich 
wielkie czyny, całą naszą historyę. Ona jest 
tym dorobkiem, który wzmacnia i rozszerza 
życie narodu; jest rolą która z roku na rok 
z pokolenia w pokolenie pokarm duchowy 
wydaje dla wielkiej rodziny narodowej; jest 
chatą, która chroni ducha narodowego od 
sierocego tułactwa i zmarnienia w szerokim 
świecie wśród rzeszy innych narodów. I dla- 
tego, im który naród ma bogatszą literatu- 
rę, to znaczy, im więcej ma Książek i dzieł 
„mądrych, napisanych we własnej mowie, tem 


większe jego znaczenie wśród innych naró- 
dów, tem pewniejsza jego przyszłość. Litera- 
tura, to wielki skarb każdego narodu. Jak 
długo naród te skarby szanuje, Kocha się ij 
pilnie je czyta, to znak pewny, że jest Sil- 
nym i nie zginie. 

Rozumie się, że nie wszystko, co się ks 4- 
żką lub gazetą nazywa, co jest wydrukowa- 
ne lub napisane, nalsży już temsamem do li- 
teratury. Tylko te książki i dzieła, które du- 
szę uszlachetniają, zasługuję na miano lite- 
ratury narodowej. 

Nie rzucaj więc, bracie, dobrej Książki 
z rąk, choć ci ona zrazu niej podobała się, 
choć nie rozbudziła twej ciekawości. Jeśli 
wiesz o niej, że nałeży do literatury naro- 
dowej, przezwycięż! się, czytaj potrosze, lecz 
uważnie I z rozmysłem, a wnet się w niej 
rozsmakujesz i poznass różnicę między nią, 
a setkami innych książek, Nie rzucaj, bra- 
cie, takiej książki dlatego, że stara, że przed- 
stawia stosunki i czasy, Która już minęły, 
bo jeśli chcesz należeć do narodu, powinie- 
neś poznać jego przeszłość i ducha narodo- 
wego. Prócz tego zaś bącź pewny, że ta ni- 
by nudna książka tyle ci rzuci dobra i pię- 
kna w serce, tyle twej duszy przyniesie po- 
żytka, ile nie dadzą ci dzies'ątki innych ksią- 
żek, przemawiających do twej ciekawości. 
lub łechcących twoje słabostki. 


Il. 
Proza i poezya. 


Mówil'śmy w poprzedniej pogadance o Ii-- 
teraturze wogóle, a o narodowej w Szcze- 
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| szyldowi (447) i t. d. — Dodać należy, że 
prawie połowę rękodzielników stanowią żydzi. 

Kapitaliści o ubezpieczeniu górników. Mini- 
sterstwo robót publicznych zamierza w najbliż- 
szej przyszł. ści zaprowadzić jednolite ubezpie- 
czenie robotników ed wypadków dla wszystkich 
robotników zajęty:h w przemyśle górniczym, d+? 
którego także i kopalnie nafty są zaliczone, 
W celu wyrażenia op nii o projekcie nowego u- 
bezpieczenia m'nisterstwo polecił» starostwu gór- 
niczemu w Krakosie zwołanie rady nafcowej na 
nadzwyczajne poriedzeni+. Posiedzenie to odbyło 
się dnia 3 b. m. pod przewodnictwem starosty 
górniczego p. Gerżabka przy udziale następują- 
cych członków rady: prof, Pol tachniki Leon 
Syroczyński, radca górn. Mnkry, dyr. kop. Cnła- 
powski, dyr. kop. Dunka de S:je, prz-dsięb orcy: 
Mieczysław Lovgchamps, Wit S limirski, w d- 
radc+ górn. Werb>r i poseł Zarański Pp Eks? 
Gorayski i Inż, Wolski usprawiedliw li swą nia- 
ote-ność. 

Przedsiębiorstwa naftowe ubezpieczają robo- 
tników swoich w zakładzie ubezpieczeń robot i- 
ków od wyp:dków. Kopa'nie węgla wosku itd. 
w kasąch brackich, Nowa ustawą zamierza wpro- 
wadzić jednolitość dla wszystkich kopalń, w tym 
cela ma być wydava now» ustawa o ubszp'e- 
czeniu robotników gócni zycia od wypadków. 
Rada nef owa po wysłuchaniu szczegółowego 
referatu posła Żarańskiego i przeprowadie - 
niu dłaższej dy:kusyi wyraziła opinię, iż dla 
prze 7ys'u naftowego zmianą ustawy i stworza- 
nie nowego, jednol't:go zakłada ubrzpieczeń ro- 
botników od wypadków jest pożądana, gdyż nie 
posiększą dotychczas: wych kosztów przedsię. 
biorstw naftowych, a umożliwia lepsze korzyści 
robotnikom i pracownikom górn czym. Opinia 
rady naftowej wyraziła się jeszcze w tym kie- 
runku, aby nowy zakład prócz sarząda central- 
nego w Wiećnu dawał możność zapełnej auto- 
nomii w poszczególnych krzjacb, 

Robotnicy wynalazcami. J:żeli przebiegniemy 
myśsią historyą rozmaitych wynalazków, przeko- 
namy się już na pierwszy rzut oka, Że bardzo 
wiele z nich zawdzięcza swe powstanie robotni- 
kom i przypadkowi. I tak mydło wynalazła pro- 
sta kobieta z gmina w Gavon'e. Chcąc wyprać 
bieliznę majtkom przybyła na statek nałado- 
wany olejem. Zdarzy'o sią przypadk em w cza- 
Sie prania, Że woda zpotowana z sodą Śoięł: się 
z bielizoą przesiąkniętą tłaszczem. Mydło było 
wynałezione. 


„MYSL ROBOTNICZA“ 


Automatyczny wentyl przy maszynia wyna- 
lazł młody chłopiec, dziecko jeszcze, Hamphry 
Potter. Zatrudniony jako pomocnik przy maszy- 
nie, miał ze zadanie przykrącać i odkręcać kurki, 
doprowadzające wodę do kotła. Tymczasem pə- 
wnego dnia, usłyszawszy z ulicy radome odgłosy 
zabawy swych kolegów, począł przamyśliwać, 
jakby maszynę zostawić bez nadzora. Wkrótce 
dostrzegł, że istnieje pewna łączność między po 
łączeniem obu kursów a tłokiem maszyny. Gdy 
tłok był u góry, kurek musiał być otwarty, 
i prz ciwnie, Otóż przywiązał kurki do tłoka 
za pomocą Sznur», a gdy funkcyonowały niena- 
garn'e, poszedł bawić się z kolegami. Wentyl 
automatyczny był gotów, - 

Bibuła zawdzięcza swój poszątek zapomnie- 
niu robotinka w angielskiej fidryce papieru. 
Przy mieszaniu papki zapomniał do niej dolać 
kləju. Właściciel fabryki abeształ go za nieu- 
wagę, okazało się jednak, że papka bez kleja 
posada własność wciągania atramentu, bez za- 
lewania pisma. Odtąd fabryka ta poczęła wyra- 
biać wyłącznie bibułę. 

Również i odk*ycie barometru pośrednio jest 
zasłuzą robotnik», florentyńskiego ogrodnika. 
Urządził on u siebie pompą z bardzo dł'gą rurą 
i przekonał się, że w niej wod: n gdy nie chciała 
wznieść się wyż j jax na 10 mstrów, czyli 32 
stopy paryskie. Giy wszystkie usiłowania nie 
dały rezultatu, zapytał o przyczynę tego zja- 
wiska słysnego fizyka Gali eusza. Uczony, ży- 
jacy w czasie, kiedy nie znano jeszcze wagi 
powietrza i nic nia wiedziano o jego ciśnieniu, 
sım był tem zdziwiony. Podjął wigo próby, któ- 
re uc'niów jego, Torrice lego i V vianiego, do- 
prowadziły do odkrycia barometra. 

Klęska socyalistów. Pod tytałex: „Pezegra- 
ny strajk“ pszą do „Głosa Narod1* ze Sta- 
nisławowa co ncstępaje: 

„Strajk pieka'zy, czelałzi i rokotn ków pie- 
kareskich, trwający przeseło 4 tycodnie, zakoń- 
czył się przegraną strajkujących. Wywołany 
skrajnie demagogiczną robotą aaszych socyali- 
stycznych manerów, wywoł:ł u najst'ów loknat 
i musiał upaść, gdy wiedeńska organiza- 
cya socyaliatyczna oświzdczyła, że 
że dłażej zapomóg stu dwudziestu 
rodzinom udzielać nie myśli. W walce 
tej bowiem nie natrywały się cele rzeczywiście 
wyzyskiwanych robotuików z celami ich p'o- 
woldyrów. Pierwszym chodziło o skrócenie zbyt 
długiego dria prasy i poprawę zapłaty dzienaej, 
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prugim o wywołania efektu, że coś się przocie 
robi dia tych rzesz robotniczych i o większe 
uzależnienie od organizacyi wiedeńskiej. Efak- 
tem zaś były dwie krwawe awantury, zakoń- 
czone aresztowaniem 17 robotników 
za gwałtpabliczny i ciężkie uszkodzenie 
ciała — a dalej raasvwa emigracya piekarzy ze 
Stanisławowa i osiągaięcie 12-godzinaego dnia 
pracy z» wyaagrodzeniem później wyzaaczyć się 
m-jąsem, raturalnie znączni» mniejszem niż do- 
tychczasowe. Prowodyrów sosyal stycznych maj- 
strowie nis przyjęli”. 


A zatem cen*rala wiedeńska Bocyalistyczna. 
opaściła piekarzy stanisławowskich, gdy ci wska- 
tək lokautu znaleźli się na braku. O 0o nowy 
dowów „opieki* różnych szwabskich czerwonych 
centrali. 


Linia Hamburg-Ameryka podtrzymuje prze- 
dewszystkiem na | nisch Hamburg --N. Jork, 
Hamburg-Filalsifa i Hamburg-Boston regu- 
larny ruch os<bowy za pośrednictwem swoich 
olbrzy mich parowców. Towarzystwo to w zwią- 
zku z kartą okrętową wydaje również bi- 
lety kolejowe do wszystkich miast Amory- 
ki i Kanady, oraz utrzymuje tygodniowy 
ruch pasażerski wurost do Kanady za po- 
średnictwem znakomitych parowców. 


Nalbliższe terminy odjazdu okrętów na li- 
nii Hamburg Ameryxa. Z Hamburga odjeż- 
dżają: Do N. Jorku parowiec „Cesarzowa 
Augusta Wiktorya«< 18. czerwca. Do Bosto- 
nu: >Cincinnati« 25. czerwca. Do Filadelfii: 
parowłec „Książę Oskar“ 19. czerwca. Do 
Kanady: parowiec „Haanovar* 27 czerwca. 
D> Brazylii środkowej parowiec: „Gutrune* 
27 cyerwcą. Do La Plata parowiec: „Cap 
Blaaco* 17. czerwca „Król Wilhelm II.“ 24. 
czerwca. Do Kuby- M3ksyku parowiec: >Ba: 
warya* 17. czarwca. 

i 
ODZNAKI SREBRNE 
P. ZĘ ZWCnNER: 


po cenie 1 Koronę 80 hal. za sztukę 

(z przesyłką pocztową po 2 Korony) 

nabyć można w Zarządzie ¡głównym 
DZ ZE SN 


gólrości. Dzisiejsza pogadanka nie h nam 
wyjaśni dwa odmienne sposoby wypowiada- 
nia aaszych myśli. 

Powiadamy często: ta książka napisana 
jest prozą, a ta wierszem. Cv to znaczy ? Ja- 
ka zachodzi różuica między jednym a dru- 
gim sposobem pisania ? 

Czy zastanowiliście się kiedy nad różnicą 
między zwykłem chodzeniem a tańcem ? Czło- 
więk, chodząc, porusza się, porusza się rów- 
ni gdy tańczy. Ale między ruchami w je- 
ddu i drugim wypadku jest ta ważna 
różnica, że w tań:u poruszamy sięwedle 
pewnych reguł, do których stosuje się całe 
ciało, a przy zwykłym chodzie tych reguł 
nie zachowujemy. Taniec tedy jest ruchem 
sztucznym, obmyślanym, a przez to więcej 
się podoba. Patrząc na ładnie tańczących, 
sami nabieramy ochoty de tańca i czujemy 
miłe jakieś, rozweselające umysł wrażenie. 

Pudobnie ma się sprawa ze zwykłam mó- 
wien'em, a śpiewem. Gdy kosiarze albo šni- 
wiarki rozmawiają, to często pogawędka 
przeszkadza nawet robocie, bo ten i ów sta- 
nie i zasłucha się, jak to mówią. Ale gdy 
pracująca gromadka zawiedzie jaką raźną 
piosnkę, to chociaż przedtem opadały już 
ręce ze zmęczenia, pod wpływem śpiewu ga- 
czynsją zaraz żwawiej poruszać się kosy lub 
sierpy. A muzyka? Nie umiejący grać ra 
skrzypcach poruszył struny smyczkiem, ale... 
pożal się Boże! jakby po szkle przejechał. 
Ale niechno, dobry grajek powiąż3 se same 
tony skrzypiec w melodyę, to zaraz inne 
Uczucie w nas wywoła: albo radość, weso- | 


łość, albo aż na płacz s'ę zbiera, stosownie 
do tego, czy grajek na wesołą, czy na smu- 
tną gra „nutę“. Jak utnie musgyka wojsko- 
wa marsza, to żołnierz, choć długim mar- 
szem zmęczony, prostuje się, wyrzuca nogi 
do taktu i reź o idzie, 

Otóż ta sama różnica, jaka zachodzi mię- 
dzy zwykłym tonem a muzyką, odnosi się 
do mowy codziennej, czyli prozy, a mowy 
wierszem. Proza jest zwykłą mową, 
a w wierszu ujęte są słowa w pewien po: 
rządek i dlatego wiersz miły jest dla ucha, 
podobnie jak śpiew lub muzyka. Przykład 
ł twiej to wyjaśni. 

W piękny, letnt poranek, gdy pierwsze 
promienie słońca zabłyspą, budzi sę cała 
przyroda, jak z uśpienia, i mamy to wraże- 
nie, że wszystko zwraca s'ę najpierw do 
swego Stwórcy z cichą dziękczynną modli- 
twą. Prozą powiedzielibyśny o tem tak: 
„Ledwie słonko zejdzie, cała ziemia, cała przy- 
roda zwraca się do Boga z dziękczynną mo- 
dlitwą*. A teraz posłuchajmy, jak wyraził tę 
samą myśl poeta Karpiński w znanej nam 
wszystkim pieśni: 


„Kiedy ranne wstają zorze, 
Tobie ziemia, Tobie morze, 
Tobie Śpiewa żywioł wszelki: 
Bądź poch walop, Boże wielki!“ 


Chyba nie potrzeba zwracać uwagi, że ten 
sposób mówienia wierszem jest piękniejszy, 
przemawia więcej do serca i silniej utkwi 
nam w pamięci, aniżeli mowa zwykła. 


Otóż ludz, piszących książki p'ęknemi 
wierszami, w których jest myśł szlachetna, 
podniosła, zowiemy poetami, a ich pisma 
utworami poetycznemi, albo krótko 
poezyą. W kościołach słyszymy kazania, 
wygłaszane mową zwykłą czyli prozą, a pie- 
śni, które śpiewamy, napisane są wierszem, 
czyli należą do poezyi. 

Pisanie wierszem, a do tego utworów 
poetycznych, to jest o piąknej, szlachetnej 
myśli przewodniej, jest rzeczą bardzo trudną 
Jest to wielki talent, który Pan Bóg tylko 
w dusza wybranych wlewa. Książek, napisa- 
nych prozą, jest bardzo a bardzo dużo, utwo- 
rów poetycznych stosunkowo bardzo mało. 
Książka, napisana prozą, traci z biegiem 
czasu nieraz na wartości, bo zmieniają się 
stosunki i zapatrywania ludzkie. Ale piękny 
utwór poetycki ma trwałą wartość, zostaje 
skarbem literatury narodowej na zawsze. 

Jeżli zaś poeta pisze o takich sprawach, 
które cały naród ebchodzą, jeżeli pisze tak 
pięknie, że trafia do rozumu i ssrca wszyst- 
kich w narodzie: uczonych i prostaczków, 
bogatych i biednych, jeżeli sięga natchnie- 
niem, od Boga pochodzącem, daleko, daleko 
w przyszłość Swego narodu, — wtedy zo- 
wiemy go nietylko poetą ale wieszczem 
czyli prorokiem narodowym. Takim poetą 
największym i zarazem wieszczem polskiego 
narodu jest naprzykład nasz Adam Mickie- 
wicz. 


$ Str. 8. 


ZEEE: 
AA Aa bAa LAA kA Aa LA 
ROCZNIKI 

LA 
„MYSLI ROBOTNICZEJ" 
z lat 1911 i 1912 


w cenie : 2:60 Koron za egzemplarz nieoprawny 
360 Koron za egzemplarz oprawny łącznie: 
z przesyłką pocztową przesyła na żądanie. 


ADMINISTRACYA „MYŚLI ROBOTNICZEJ“ 
Kraków, ul. św. Tomasza 1. 37. 
Wysyłka tylko za gotówkę. ==—— 


oŁĄaGJOGĘOŁĄOZJOZĄQOZJIG 
od (0 KO (KU KOKO KOKA 


Do utrzymania zdrowego 


ŻOŁĄDKA 
do ułatwienia i regulacył trawienia, do usu- 
nięcia szkodliwego zatkania stolca, co wszystko 


powoduje wiele chorób, przyczynia się zawsze 
skutecznie 


Dra Rosa ego balsam żołądkowy. 


Zmane skutki nieumiarkowania, nieodpowiedniej 
dyety i zatkania stolca np. odbijania się, zgaga, 
wiatry, tworzenie się kwasów, przesyt i kurczowe 
bóle łagodzi i usuwa ten balsam, a przez to zapo- 
biega rozwojowi ciężkich i przewlekłych chorób. 


s OSTRZEŻENIE! Wszystkie części 
F ©) embalarzu zaopatrzone sa prawnie 
| zastrzeżona marka ochronna. 


s! Na A> 
z) RA Nie pozwólele sobie nigdzie narzu- 
a Nosae 7 cać naśladownictw! 


GŁOWNY SKŁAD: APTEKA 
B. FRAGNERA, c, i k, dostawcy nadwornego 


„pod czarnym orłem, Praga, Mała Strona 203, 
Róg ul. Nerudy. Wysyłka pocztowa codzienna. 
WIELKA FLASZKA 2 K. 

MAŁA FLASZKA 1 K. 


Pocztą za poprzedniem nadesłaniem 1 K. 50 h. 
wysyła się małą flaszkę, za nadesłaniem 2 K. 
80 h. dużą flaszkę, za nadesłaniem 4 K. 70 h. 
dwie duże flaszki, za 8 K. cztery duże, za 22 K. 
14 dużych flaszek z opłatą AE — Składy 
w austro-węgierskich aptekach. Krakowie 
w aptekach: M. Masłowskiego, M. Redyka, 
K. Wiszniewskiego. 


_ „MYSL ROBOTNICZA" 


1! Ważne dla tytoniowców !! 


Statut dotyczący systemu 

zaopatrzenia robotników 

monopolu tytoniowego 
oraz ich rodzin 


jest do nabycia w cenle 
20 halerzy za egzemplarz. 


Zgłoszenia pod adresem: 


P Z. Z. chrz. R., Kraków, ul. św. 
Tomasza L. 37. 


| AAAA A.A.A.1 
AFISZE 


Na publiczne i poufne Zgromadzenia. 
Zaproszenia na poufne zebrania. 


Nabyć mogą Grupy w Ząrządzie głównym 
P. Z. Z. Ch. R. po następujących cenach : 


30 sztuk afiszy 1— Kor. 

50 » > LDO 
100 > > 250 > 
100 sztuk zaproszeń 0:80 Kor. 
500 > > 3— >» 
1000 >» > 5— >» 


Przesyłka za gotówkę lub za pobraniem 
pocztowym. Kwoty do 3 Koron można przesłać 
w markach pocztowych. 


AAAAAAAA 


Nr 12 


Kalendarzyk kieszonkowy 


dla robotników chrześcijańskich 
na rok 1913 


jest już na wyczerpaniu. Pozostałe egzem- 
plarze w gustownej płóciennej oprawie nabyć 
można po cenie zniżonej: bez przesyłki 40 
hal, z przesyłką zwykłą 50 hal, z przesyłką 
poleconą 75 hal. 
Przesyłka tyłko za gotówkę. 
Zgłoszenia i pieniądze przesyłać należy na adres: 


P. Z.Z. Ch. R., Kraków, ul. św. Tomasza L. 37. 


Wyszło z druku 
dziełko napisane przez A. M. pt.: 
& przeszłości i teraźniejszości 


robotnika 


czyli 
powody ruchu robotniczego. 


Autor, słuchacz wydziału nauk ekonomiczno- 
społecznych na uniwersytecie w Monachium, 
ujął swoja pracę w cztery rozdziały, w których 
kreśli niedolę robotnika oraz środki mające 
zapewnić polepszenie tej doli. 


Książeczka napisana w formie przystępnej zna- 

leść się powinna w ręku każdego robotnika 

chrześc. zwłaszcza, że dochód z jej rozsprzedaży 
przeznaczony jest na cele P. Z. Z. Ch. R 


Cena książeczki 60 hal., z przesyłką 70 hal. 


Zamawiać można w Zarządzie Gł. Związku 
i w księgarniach. 


Najlepsze źródło czeskie ! 
m Tanie pierze! 


1 kg. szarego dartego pierza 
2 k., lepszego 2 k. 40; pół- 
białego 2 k. 8o; białego 4 k; 
białego puchowatego 5 k. t0- 
1 kg. najprzedniejsze go bia: 
łego jak śnieg, dartego 6 k, 
4o h., 8 k.; 1 kg. puchu sza- 
rego 6 k., 7 k.; białego prze» 
dniego ło k., najprzedniej- 
szego z piersi 12 k. 


Przy odbiorze 5 kg. opłatnie. 


Gotowa pościel z gęstego czerwonego, niebieskie- 
go, białego lub żółtego nankinu 1 pierzyna 180 cm. 
długości 120 cm. szerokości wraz z 2 poduszkami, 
każda 80 cm. długości, 60 cm. szerok. napełnio- 
nemi nowem, szarem bardzo trwałem puchowatem 
pierzem 6 K., półpuchem 20 K. puchem 24 K, 
pierzyny osobno po 10, 12, 14, 16 Koron, podu- 
szki 3, 3:50, 4 Koron. Pierzyny 2 metry długie, 
40 cm. szerokie po 13, 14:70, 17:80, 21 K., Po- 
duszki 90 cm. długie, 70cm. szerokie po 4'50, 5:20, 
5:70 K. Piernaty z mocnego pisanego płótna 180 cm 
długie, 116 cm. Szerokie po 2'80. 14:80 K. Wysyła 


za zaliczką od 12 K. począwszy opłatnie. Wym'ana 
dozwolona, lub zwrot pieniędzy za towar niżs„dpo- 
« wiedni. Obszerne cenuiki darmo i opłatnie 
> S. Benisch Deschenitz, Nr. 991, Czechy. 


jedyny chrześcijański społeczny dziennik polski 


wychodzi w Krakowie. 


„GŁOS NARODU“ bardzo wydatnie popiera sprawy 
narodowe — religijne, niemniej sprawy robotnicze, 


Prenumerata dla członków P. Z. Z. Ch. R. wynosi: 1 kor. miesięcznie, — 


z przesyłką pocztową 1:50 kor. 


Adres: „GŁOS NARODU“ Kraków, ul. św. Tomasza l. 35. 


LINIA HAMBURG- AMERYKA 


Regularne przewożenie podróżujących znanymi 
pierwszorzędnymi parowcami: 
Hamburg-Nowy-York 
Hamburg-Filadelfia - 
Hamburg-Xanada 


Hamburg-środkowa 
Ameryka 

Hamburg- Wenezuela 

Hamburg-Kolumbia 


Hamburg -Brazylia 
Hamburg-La Plasa 
Hamburg-Arabia 
Hamburg-Persya 
Hamburg-Afryka Hamburg-Kuba 
Hamburg-Indye zach, Hamburg-Meksyko 
Antwerpia-Kanada. 

Linia Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie 
wszystkich swoich nowojorskich parowcach 
cztery klasy przewozowe: 

I. kajuta, Il. kajuta, III. klasa i międzypokład. 
Parowce Linii Hamburg-Ameryka dają przy zna- 
komitem utrzymaniu, prędki i wygoday przewóz 
dla podróżujących w kajutach i wychodźców, 
O wyjaśnienie i co do przewozu należy się zwró- 
cić po generalnej reprezentacyi Linii Hamburg- 
Ameryka, Wiedeń I. Kórtnerstrasse 38, albo do 
jej agentur: we Lwowie, ul. Gródecka 95, 
w Czerniowcach, Herrengasse 16. 


DOL LE. >> Zm a E | 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Holeksa. 


Własność Polsk. Związku zaw. chrześć. rob. z siedzibą w Krakowie 
Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego. 


